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Niemczyzna przez długie lata, przez wie 
ki całe zalewała ziemie słowiańskie,, któ 
re dziś wróciły do Macierzy. Wpływ tej 
niemczyzny potrafił zmienić ich wiarę, 
światopogląd, zwyczaje. Gdzieś tam na 
dnie duszy tej zniemczonej masy p oz os ta 
ło jeszcze co prawda uczucie pewnej od­
rębności. To uczucie przejawiło się W na 
zwie -— regionalnej raczej, niż uświado­
mionej narodowości — Ślązak, Mazur. Ale 
ten Ślązak, Mazur z niemiecka się pisał, 
po niemiecku mówił chętnie i ,po niemiec 
ku czuł. i

' Gdy po wojnie 1914 — 1918 r. część 
tych „Schlonzaken" wróciła W granice o d ­
rodzonej Polski — to nie wszyscy Polaka­
mi się stali bez reszty. Ślązak był i w 
swej autonomii nawet — nie pełnym sy 
nem odwiecznej swojej Ojczyzny. A nie­
miecka infiltracja tę różność - od innych 
Polaków starała się wzmacniać. To też kie 
dy nawała hitlerowska zalała nasze ziemie, 
Slązcy zasilili szeregi Volksdeutschow — 
nie tylko z nakazu władz, ale w dużej mie 
rze i uczuciowo — stali się znów „Schlon­
zaken", połączyli się z tym i,. których gra 
nica od nich tylko oddzielała.

' Dziś,, gdy odwróciła się znów karta h i­
storii, gdy ziemie śląskie, mazurskie wró­
ciły do Polski —- stanęliśmy, przed trud­
nym zagadnieniem. Kto Polak? Kto Nie 
mieć? A kto poproś tu zdrajca? Nasze usta­
wodawstw o/postarało się ten węzeł gor 
dyjeki -rozciąć szeregiem specjalnych d e ­
kretów. Ale rozciąć go rzecz oczywista w 
pełni nie mogło. . Nie mogło przede wszy 
stkim dlatego, że zbyt skomplikowana by 
ła na ziemiach, po obu stronach granicy 
z 1939 r. — mozaika tej dobrowolnej, czy 
też narzuconej przemocą — niemczyzny. 
Jest wielu, bardzo wielu Ślązaków i Ma­
zurów — nawet takich, którzy musieli 
walczyć po stronie Hitlera, którzy, są Po­
lakami, mimo, iż pochodzą z rodów od se­
tek 'a t w granicach Niemiec żyjących. 
Lecz jest również wielu takich, którzy, 
nie mając nawet za sobą tradycji zniem­
czenia, przystali chętnie do silniejszego 
na danym etapie historii. I tu zawodzi 
ustawa. Tu zawsze znajdą się tacy Pola­
cy /znajom i, przyjaciele, kórzy zaśw iad­
czą, że jakiś człowiek był Polakiem szcze­
rym, mimo, iż w rzeczy samej był zdraj­
cą swego narodu. Tu wielu Polaków mach 
nie ręką, gdy się dowie, że jakiś volks- 
deut6ch — który nie wykazywał swojej 
polskiej odrębności narodowej — złożył 
deklarację wierności. Żli to i nierozsądni 
Polacy — ale takich nie brak,

W śląskim reportażu „Polski Zbrojnej" 
przypomina autorka, że w majbwej ankie­
cie narodowościowej większość biorących 
w niej udział oświadczyła, że jest „naro 
dowości śląskiej, a obywatelstwa polskie­

go'1, ale pisze dalej „nie wiele jest tu jed 
nostek, które pod naporem germańskim 
pozostały naprawdę, w głębi duszy Pola­
kami, mimo, że'dziś o polskości-krzyczą”: 
A najlepszym tego dowodem jest oświad­
czenie dwojga dzieci, które na , pytanie, 
jakiej są narodowości odpowiedziały: ,,że' 
są Niemcami, ale cała rodzina „zapisała się 
na Polskę". Najlepszym tego dowodem jest 
list osadnika z żywczańskiego — Antonie 
go Pawełka („Dziennik Ludowy" nr. 24), 
który pisze ze Śląska Opolskiego o pano­
szeniu się tam żywiołu niemieckiego, 
zniemczonego, żywiołu jawnych nieomal 
zdrajców narodu. Najlepszym wreszcie do 
wodem jest to, że, jak doniósł „Polpreęs", 
na Opolszczyźnie działa już hitlerowska 
organizacja , w ilkołak ów".

Sytuacja jest niełatwa — i różne ma 
aspekty.

Mamy ziemie zachodnie zagospodaro­
wać, pchamy tam osadników —  a  ci prócz 
normalnych trudności pionierstwa napo­
tykają na odpór niemczyzny^ Ten- odpór 
może zahamować osadnictwa, Z drugiej 
zaś strony zanim zapełnią się ziemie nowo- 
objęte prawdziwymi Polakami — trzeba 
utrzymać przemysł, trzeba zbierać z pól 
plon — a do tego potrzebni śą ci, którzy 
już na ziemiach zachodnich mieszkają. To 
jedno tylko choćby przeciwieństwo, wy­
nikające przy czysto ekonomicznym po­
dejściu do zagadnienia — nie łatwo może 
być rozwiązane.

A’e jest i drugi jeszcze punkt widze­
nia — czysto polityczny. Ziemie Zachod­
nie muszą być rdzennie polskie, muszą się

wstanie nowej „piątej kolumny", która, 
wsawszy się w nasz państwowy organizm 
od wewnątrz, zacznie go rozsadzać, szy­
kując , grunt do nowego „Drang npch 
Osten"!

Musimy być czujni i ostrożni. Ńie woł 
no nam — dla gospodarczej, i jednostron­
nie tylko rozumianej wygody — rehabili­
tować tylko tych, którzy na to nie zasłu­
gują, za „deklaracją wierności"- przyjmo­
wać do naszego społeczeństwa tych — 
którzy zguby, tego społeczeństwa pragną. 
Jeśli dziś nie można jeszcze wszystkich 
Niemców i ich popleczników wysiedlić 
z grą.nic Rzeczypospolitej, czy to ze wzglę 
dów międzynarodowych, czy też wewnątrz 
no-państwowych — to trzeba ich już dziś 
-od Polaków odseparować. Wyobcować z 
polskiej społeczności tak, jak oni to rbbi- 
li z narodami całego świata. Dać im żyć, 
gdyż gry nie będziemy twórcami M ajdan­
ków dla Niemców, lecz kazać im' dla Pol­
ski pracować. Dać im żyć/— i bezlitośnie, 
gdy przyjdzie pora, wyrzucić ich z nasze­
go kraju.

A tych, których do społeczności pol­
skiej przyjmiemy — musimy pilnować. 
Aby nie popełnić błędu, należy prżtepro 
wadzić ich przez- morałną-kwarantannę, w 
.czasie której na nieodpowiedzialnych sta­
nowiskach, pod ścisłą kontrolą — udowo­
dnią, że szczerze chcą dla Polski i polskie­
go -społeczeństwa oracować, że od polsko­
ści przymus ich tylko oderwał.

. Bądźmy ostrożni/ bądźmy przezorni. Je ­
śli dziś tego nie zrobimy — jutro -może być 

stać murem przeciwko wpływom germaniz zapóźno., Wróg wsiąknie w  polską’ glebę, 
mu. W przeciwnym razie grozi nam po-J zasymiluje się pozornie — upodobni się

Nawiązanie stosunków między Polską a Syrią
Minister spraw zagranicznych R. P. o- 

trzymał następującą depeszę z Damaszku, 
w której Rząd Republiki Syryjskiej zawia 
damia, że postanowił uznać Polski Rząd 
Jedności Narodowej i zacieśnić istniejące 
między naszymi dwoma krajami , więzy 
przyjaźni.

W odpowiedzi na powyższą depeszę mi 
nister Rzymowski wystosował depeszę do 
syryjkieg-o minitra pr. zagr., która podkre

śla, że Rząd Polki rad jest z postanowienia 
zapieśnienia więzów przyjaźni między obu 
krajami.

A m basador fsigoslawiś 
is sibI i i .  M atuszew skiego

Ambasador federacyjnej demokratycznej Ju 
gosławii p. Bozo Ljumowic, złożył wizytę mi­
nistrowi Informacji i Propagandy ob. Stefano­
wi Matuszewskiemu.

do otoczenia — i będzie się w ukryciu szy 
-kowal, aby zadać nam nowy — tym razem 
śmiertelny już cios.

RUD OLF LESSEL

iwscififfi ® If i i  i
Oczy świata zwrócone są na Paryż, 

gdzie rozpoczynają się jutro ohmdy 
światowego kongresu Związków Zym'°- 
dowych. zą

W sobotę odleciała samolotem do 
stolicy Francji delegacja Koro. Cent. 
Zw. Żaw. w Połsce, w skład której 
wchodzą: przewodniczący— Witaszew 
ski, Kuryłowicz, Jasiński, Rusinek, 
Hallman, Gajewski, Szczęśniak oraz 
Buze.

Do Paryża przybyły już również 
delegacje radziecka i brytyjska. Na 
czele delegacji radzieckiej stoi Kuźnie 
cow, przewodniczącym delegacji bry­
tyjskiej jest Walter Citrine.

Międzynarodowy kongres Związków 
Zawodowych przystępuje do obrad w 
chwili, gdy dobiega końca konferen­
cja pięciu ministrów spraw zagranicz­
nych. Nie ulega wątpliwości, że rezul­
taty kongresu Międzynarodówki Zawo 
dowej reprezentującej masy robotnicze 
całego świata wyWrzeć muszą donio­
sły wpływ na sprawy związane z or­
ganizacją stosunków międzynarodo­
wych.

—  Przedstawiciele swata robotnicze 
go musźą być obecni na konferencji 
pokojowej i zabezpieczyć mu należ­
ny udział w kształtowaniu stosun­
ków między państwami —  oświadczył 
wczoraj delegat Sb Zjednoczonych 
na kongres Zw. Zaw. Hillman.

Jest to żądanie mas robotniczych 
całego świata. Znajdzie ono niewąt­
pliwie swój wyraZ w uchwałach naj­
potężniejszej międzynarodowej organi 
zacji, która jednoczy miliony ludzi 
pracy wszystkich kontynentów.

Konferencja W. Pląfltf dobiega kresu
LONDYN (United Press). Obserwatorzy 

londyńscy śą zdania, iż konferencja pięciu

S u b r o w i i c y — p r z y c t a w y c e a i
s p e l u n y  o p i e c z ę t o w a n e

Funkcjonariusze Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa w Łodzi u- 
stalili na podstawie dokładnych obserwacji, że aspołeczne elementy, trud­
niące się szabrownictwem i spekulacją, zbierają się stale w kilku luksusowo 
urządzonych lokalach rozrywkowych.

W wyniku rewizji, przeprowadzonych ubiegłego wieczoru, władze bez­
pieczeństwa opieczętowały pięć lokali i przeprowadziły aresztowania.

Aresztowani szabrownicy i spekulanci zostaną dzisiaj przydzieleni do 
przymusowej pracy w jednej z instytucji użyteczności publicznej. Opieczę­
towane lokale zostaną przekształcone na sklepy rozdzielcze dla pracującej 
ludności.

Wiadomość o przychwyceniu szabrowników odbiła się w Łodzi sze­
rokim echem i przyjęta została z powszechnym zadowoleniem. Cała opinia 
publiczna czeka na dalsze stanowcze kroki przeciw przestępczym elemen­
tom, sabotującym wysiłek odbudowy.

ministrów spraw zagranicznych zakończy 
swe prace około środy lub czwartku. 
W  sprawie traktatów pokojowych dla Ru­
munii i Bułgarii nie zostały powzięte żadne 
decyzje, i sprawy dotyczące tych traktatów 
jak również kolonii włoskich oraz Triestu, 
zostały przekazane do opracowania specjal­
nym delegatom.

Jeśli chodzi o traktat dla Finlandii, to mi 
nistrowie w zasadzie osiągnęli porozumie 
nie, jednakże podpisanie tego traktatu n a­
stąpi dopiero za pewien czas., Najbliższe 
posiedzenia będą zapewne poświęcone spra 
wie kontroli europejskich dróg wodnych, 
rozszerzenia władzy rządu • austriackiego, 
oraz wycofaniu oddziałów angielskich i ra­
dzieckich z terytorium Iranu.

Delegacje nie ukrywały faktu, iż-rozmo 
wy między ministrami prowadzone były z 
wielką otwartością, przyczem mężowie sta 
nu widocznie zdają sobie sprawę, że Euro­
pa faktycznie podzielona jest na sfery w-pły 
wów, i dlatego w  dyskusjach zaznaczała się 
pew na tendencja do prowadzenia polityki 
mocarstwowej.

MOSKWA (PAP Polpress). „Prawda

om awiając postępy obrad konferencji m i­
nistrów spraw zagranicznych w  Londynie, 
pisze:

„Niektóre dzienniki angielskie stwier­
dzają, że na konferencji wyłoniły się tru­
dności nie d a  przezwyciężenia. Nikt nie 
wątpił, że prace konferencji napotkają na 
pew ne trudności, gdyż problemy, które 
m iały być rozpatrzone, są bardzo skóm- 
plikowane. Jednakże doświadczenie wska 
żuje, że dla współpracy wielkich mocarstw  
nie ma trudności nie do przezwyciężenia:

Następnie „Prawda" polem izująca z an­
gielskim dziennikiem  konserwatywnym  
„Daily Mail", który krytykowa stanowisko  
Zw. Radzieckiego w sprawie kolonii wło- 
kich, pisze „Żaden podręcznik, ani atłas 
geograficzny nie wskazuje, by Morze Śró­
dziemne było morzem  ńngielskim, lub że 
włoskie kolonie należą do W. Brytanii.

„Artykuł „Daily Mail" wskazuje, na to, 
że niektóre koła reakcyjne, pragnęłyby 
bardzo izolow ać Zw. Radziecki jak i igno­
rować jego interesy.



» »  Sir. 2
Stafford Cripps o sytuacji, międzynarodową)

Mm wolna zniszczyłaby cywiszacfę
\N a m arginesie

1 Pochwała „Bezpieczeństwa"

LONDYN (AFP). W mowie sNvej na temat 
bezpieczeństwa św iatowego w przyszłości, 
w ygłoszonej w niedziele wieczorem vv New  
Castle, minister handiu, sir Stafford Cripps, 
ośw iadczył, że bomba atomowa wisi nrd 
narodami, Jak miecz Domoklesa. gotowa uni­
cestwić je, jeśli nie zdecydują się usunąć 
niebezpieczeństwo wpjriy, ocjdfliac now y po­
tężny wynalazek d o , dyspozycji pokojowych  
prac ludzkości. Omawiaiac działalność ko­
misji przygotow awczej Narodów Zjednoczo­
nych, sir Cripps .powiedział, że w iele osób, 
mając nadzieje, że porozumienie i współpra­
ca międzynarodowa doida do skutku, uwa­
żało jednakże, iż należy być przygotowanym j  
na niepowodznie dej koncepcji i powrót do 
dawnej polityki mocarstwowej, jednakże w y­
nalezienie bomby atomowej zmieniło 
kalnie oblicze polityczne świata.

Nie należy wyobrażać robie, mówił Cripps 
że tajemnica bomby atomowej będzie mogła 
być utrzymana przez długi czas, i. trzeba 
zdać sobie sprawę, że nowa wojna, niszcząc

N a p ięciu  loka lach  ro zryw ko w ych  w Ł o ­
d z i ,  za w is ły  karty- z  naptshm : „Z am kn ię te
przez W  ojeioódzki U rząd  B ezp ieczeństw a '1. 
Ja k  stw ierdza  ką m u n ika l W  o jew ódzkiego  
U rzędu B ezpieczeństw a, k tóry  zam ieszczam y

.   . _ na in n y m  m iejscu  lokale, te  b y ły  m ie jscam i
rodow a, jest utopią, nie posiadającą żadnego i bomba atom ow a — będąc niew ątpliw ie u sp o tka j ; terenem  zała tw ian ia  trarizdkeji 
znaczenia w praktyce. | straszniejszym  ze wszystkich wynalazków

Zjednoczenie św iatow e i współpraca mię-1 ludzkich — jest jednocześnie czynnikiem, kto J 
dzynarodowa* muszą być urzeczywistnione j r y  może doprow adzić do rozwiązania naj-jj 
w najbliższej przyszłości. W  tym ' dziele po- J ważniejszego problemu: uniknięcia wojny w< 
rozumienia współpracować musza w s z y sc y ,1 przyszłości.

na klęska i katastrofa czeka wszystkich jej ja  nie zrzucać cały ciężar na barki' kilku 
uczestników, i dlatego narody muszą w yzbyć | przepracowanych mężów stanu, 
się wyobrażenia, że współpraca międzyna- j Na zakończenie sir Cripps zaznaczył, zee

Zerwać slasHiikl z gen. FroissI
LONDYN (PAT Polpress). P rzew odniczący  

Komitetu W ykonaw czego bry ty jsk ie j P artii 
P racy , prof. L asky, w ygłosił'- przem ów ienie 

rady-1 radiow e do narodu am erykańskiego, w  k tó ­
rym  w ezw ał rządy  w szystk 'ch  krajów  demo­
kratycznych  do zerw ania  z H iszpanią gen. 
Franco.

Pro!. L asky ośw iadczył, że obecne’ rządy 
Hiszpanii opierają się na'■przem ocy i są za-

zupelaie cyw ilizację, będzie miała jednako- i prżeczniem  spraw iedliw ości i wolności, 
w o katastrofalne skutki dla obydwu stron, j ,',0 ile rządy  dem okratyczne ośw iad-
„Nowa wojna oznaczałaby ' samobójstwo czył — nie zerw a stosunków  z rządem gen.

/ zarówno narodowe, jak i międzynarodowe. Franco, może to doprow adzić do. now ej, je- 
Nie będzie w tej wojnie zw ycięzców , zupeł- i.szcze bardziej barbarzyńsk iej wojny.

Zaostrzenie sytuacji w Palestynie

IM l i i i  prieciwK© iiiStfracii tfiiw
„O bserver" twierdzi, iż kryzys osiągnie swój 
punkt kulm inacyjny ?a trzy tygodnie.

H iszpania republikańska istnieje, gdyż is t .g nie { dyskre tn ie  było w  y,swoim kółku?'■ samie- 
n ieje dem okratyczny  rząd hiszpański, istn ie-*

|sp e k u la c y jn y  eh  ponu-rego e lem en tu , trudn ią -  
\cego  się w szelkiego  rodza ju  ła jd a ck im  żero­

w aniem  na n ienorm a lnych  * w arunkach  go 
\spodarczych okresu, powojenriegho, zerow a­
n iem  na- nędzy  m ilio n o w ych  mas ro bo tn i­
czych. nieraz o g łodzie  n iosących pracą  
swą kra jo w i pdrodzeftic  gospodarcze. D la  
ow ych  panów  to za ję to  i urządzono owe za~ 

Jciszne i w ygodne sa lk i, w  których  ta k  tvygod~
istnieje, *, . . . .  r ę / I Ł O  £. u o r / o i i / ł  w e / I / W  y ; ; w

„  , * . . , , I niać „tw arde" na  „m iękkie", zam ieniać na
ja K ortezy. k tó re  ostatn io  w y b ra ły  p re z y - i  - . , r-c-ka
den ta. Podczas w ojny domowej W. 'B ry tarlia  jjj ■ uksus <, a mein ■ ■ .• - Z , i. Z
i St. Zjednoczone prow adziły  politykę rre  in - i .nr^ > mas hn .ou .ych . ur~ąa >< -v / 1
tęrw encji i dopom ogły tym sam ym  gen .adobrze  po ją ł s u o j  ohoiv'ą:e.:. j o. o ,?r~e ^  
Franco do zagadnięcia w ładzy. . 9 w ykond ł. a lbow iem  is tn ien ie  i to lerow anie

Z w ycięstw o gen. Franco było etapem  n a rodza ju  centrali ła jdactw a, a lbow iem
drodze do drugiej w ojny ś w ia to w e j /W s /y - l  h m kcjonnw ąn ic  zgranych i zorganizow ar
scy  w iedzą, że w  ciągu w ojny H iszpania do- |n y c h  sza jek  spekulan tów  zagraża  rzeczyw i- 
pom agała M ussoliniemu i H itlerow i, a  j e ż e l i | 'c;e bezpirczcńsln-u dem ok-faiyąznego pan­
nie w zięła czynnego udziału w  w ojnie p o | , tM.a  j esj  bardziej szkodliwe, n iż wszelkie, agi 
stronie m ocarstw  osi to tylko dla tego, ż e l  ’ u k r v f / , ,  c iem n rch  s [ł reakcji. CA 
1 ranco obaw iał sie uzbroić lud M s z p a n s k . J ^ ^  k tó r y - z a tr u w a ją  a tm osferę  tw ór-

d la  o d b udow y gospodarczej kra- 
Iztórzy 2  z im n ą  krw ią  patrzą

LON3<mV (A F P ). Poruszając sprawę Pa-
le s ty n y F a Ą respondent .,O bservęra“ pisze, że 
prezydeu T rum an  wystosował do rządu angiel­
skiego list, w którym popiera żądania komite­
tu żydowskiego w sprawie im igracji 100.009 

Żydów do  ̂Palestyny . P ro jek t ten  uzyskał po­
dobno ap roba tę  większości m in istrów , jednakże 
zdaniem „O b se rv e ra" ,—  rząd  zdecydow ał nie 
ogłaszać żadnej deklaracji politycznej w tej 
sp ran ie  przed przedłożeniem  je j parlam en­
towi. '

Król arabski Ibn Saud  —- donosi „O bser­
ver" —  ośw iadczy ł, podobno, iż będzie prze­
ciw działał wszelkim próbom  . nowej im igracji 
żydowskiej. S y tuacja  niewątpliwie przedstaw ia 
się dość krytycznie. Przew idyw ane są nowe 
ruchy oddziałów  brytyjskich, pozatem  jedna z 
najlepszych dywizji lotniczych ósmej armii zo­
sta ła  przeniesiona z Niemiec do Palestyny.

Przywódcy Partii P rący  są bardzo zaniepo­
kojeni rozwojem w ypadków i, zdaniem  ich,

G dyby zam iast rządu gen. F ranco u Stanowić 
w Hiszpanii m onarchię, nie pom ogłoby to |y ~ e/  Ttracy 
w iele, a naród b y łby  w  dalszym  ciągu cie-lń*- ci wsz.t.icr 
m iężony."

W  konkluzji sw ego przem ów ienia prof. L a­
sky w ezw ał rządy  N arodów  Zjednoczonych 
do działania. Zdaniem jego — zerw anie sto ­
sunków  dyplom atycznych z hiszpańskim  rzą ­
dem faszystow skim , zmusi . gen. F ranco do 
usunięcia się od w ładzy.

Ind Hiszpanii w wilce S 12f.iii.ei1

ja k  pod  ich b o k iem  c ierp ią  m a sy /a - sam i 
sp o ko jn ie  pom n a ża ją  ów  ..s to p io n y  w  zło to  
krw aw y pot"., n iechże nic Ijćzą na to. aby  
ja k ieko lw iek  w spó łczucie , c zy  jck ie lm h c iek  
w zg lędy  p o w strzym a ły  zw rócony przeciw  
nim, gn iew  lu d u . aby p o w strzym a ły  żelazną  
rękę spraw ied liw ośći dem okra tycznego  pań­
stwa. htle w iem y i  oczyw iście  że w zg lędu  na 
dobro sp raw y w iedzieć nie m ożem y jess-

fr
, M A DRY T (A F p ) . W pobliżu jednego 
m as teczek w. p row incji M alaga, uzb ro jona  

g ru p a  zaatakow ała  p lu ton  „ strażn iczy , p rzy -
czem zab itych  zostało dwóch m ieszkańców  
m iasteczka i ran iony  jeden  żandarmi. Z abity  
został rórw nież jeden z napastn ików . Koło 
Sedena zabitych żor’ -'o w podobnej w y p ra ­
wie 6 napastn ików . Liczba s t r a t  w  ludziach, 
w ystępujących z ram ien ia  rządu nie je s t jesz­
cze znana.

W pobliżu Kordoby dziesięciu uzbrojonych 
\

cz.c inka ska le  przybra ła  i jakie  fo rm v na­
dal przyb ierze  a k c ja  władz, bezpieczeństw a  

tjorzeciw  zakale n a szeg o . społeczeństw a --- pa-
7, górali napadło  na  strażn ików  i żołnierzy, zo 

sta li jednakże zmuszeni do ucieczki, pozosta­
w ia jąc  łjjpy  i pięciu swoich ludzi. 'AktywnośćijsFmrsfcm p ijaw kom . tę. ja kko lw iek  ;e«Ł 
elem entów  opozycyjnych w z ra s ta  szczególnie! W ojdw ódzki U rząd Betnier-rfipt.w a w  Ł odzi 
w górach  w okolicach Toledo, M alagi i K o r-l/fo b r.to  za s łu ży ł się m asom  lu d o w ym  nasze- 
doby. | . , 0 kra ju  i w  ich sercach zna jd zie  onarcie

K om unikat powyższy o p a rty  je s t  n a  danych 
rządu  g en era ła  F ranco . W ynika jednak  z n ie - I  
go niezbicie, że w H iszpanii ruch  partyzanck i 
nie w ygasł i sp raw ia  wiele kłopotu d y k ta tu ­
rze. < '

sife do n ieub łaganej a kc ji tęp ien ia  zła.

Truman slice dopomóc Europie
NEW YORK (A F P ). „New York Tim es" 

zapew nia, że prezydent T rum an zrobi, co w
kroki przeciw działające, by uratow ać sytuację, jego mocy, celem przyspieszenia w prowadzenia

!* clee mieć dosfęg i© morza
ADDIS ABEBA (A F P )., R ząd abisyński o- 

pubiikowal tekst m em orandum , przesłanego na 
konferencję pięciu ministrów spraw  zagranicz­
nych w Londynie, w którym prosi o pozwole­
nie bronienia tez etiopskich na konferencji za 
pośrednictwem swych przedstawicieli. E tiopia 

.dom aga się odszkodowań,- nie w charakterze 
zap ła ty  za usługi oddaw ane Narodom Zjedno­
czonym przez dziesięć lat, lecz poprostu żąda 
zwrotu ziem, które należą do niej od wieków. 
Zwrot tych terytoriów, niezaprzeczalnie nale­

żących do Etiopii, posiada dia kraju  tego 
tego wielkie znaczenie ze względu no koniecz­
ność jej dostępu do morza.

w życie p rog ram u  pomocy dla Europy. Dzien­
nik pow ołuje się na oświadczenie prezydenta 
z ubiegłego poniedziałku, i dodaje, iz Truman 
napew no posiada dość rozsądku, by zrozum ieć 
że S tany Zjednoczone w inny obecnie powodo- 
w ać się taczej poczuciem, rzeczywistości, niż 
szlachetnością, jednakże pragnie on, by Ame­
ryka uczyniła, co tylko będzie mogła, aby do­
starczyć Europie żywności, opału i pieniędzy. 
P ostara  się on przeprow adzić swój punkt wi­
dzenia przeciw  zwolennikom zasady, że „A- 
m eryka nie może wyżywić całego św iata".

ńk Voaopoco
P rzed  k ilk u  dn iam i bawiąc w C dvnr w m z  

rzyw ńdća rzesz robotn iczych  ■ w ybrzeża

intCFfHffińsIsie hnsfroKcIe ii® napoMi
NOWY JORK (PAP Polpress). Prez. Tru­

man polecił Ministerstwu W ojny i Mini­
sterstwu Spraw Zagranicznych opracować 
instrukcje dla gen. Mac: Arthura, któraj za­
wiera główne zasady polityki St. Zjednoczo­
nych w stosunku do' Japonii.

Ze sportu
Śltfgk hife Łódź 5sB

KATOWICE (PAP Polpress). W dniu 23 
września br. w Katowicach rozegrany został 
mecz rewanżowy reprezntacji piłkarskich

KanndyjMd£ mięso dlo Europy
M ONTREAL (AFP). M in ister handlu  

stw ierd ził, iż KanAda ek sp ortu je ty-godnio 
w o  3.000 tonu  m ięsa , przyczem  liczba ta 

■ p o d n ie s ie  s ię  n ieb a w em  do 4.000, gdyż  
liczba  w y g ło d zo n y ch  k rajów  eu ropejsk ich  
w zrasta  n ieu sta n n ie , lu d n ość  zaś. m usi b yć  
w y ż y w io n a  zw ła szcza  p od czas przyszłej zi 
m y, je ś li ma s ię  u n ik n ąć  k atastrofy .

Łodzi i Ślaska. Mecz zakończy! się zw ycię­
stwem  Śląska w stosunku (5:0), przy czym  
niemal przez cały czas gry gospodarze prze­
ważali zdecydowanie, nie wyzyskując kilku 
dogodnych sytuacji podbramkowych. '

Mimo przegranej łodzianie grali bardzó 
ambitnie. Ju w  niedługim czasie po rozpoezę 
cłu gry Matias „Główką" uzyskał prowadze­
nie, wykorzystując, poddanie Kazimierczuka, 
Pod koniec pierwszej połow y gry wynik 
podw yższyła również główka Dronia z pod­
dania Mitasa.

Po przerwie Slask uzyskał dalsze trzy 
bramki ze strzałów  Matias, Dronia i Bożka.
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W  bieżącym  tygodniu ukaże 
si^ pierwszy numer tygodnika

„ P D Ę U B K A
który będzie organem  mas 
pracujących Łodzi i okręgu

Instrukcja stwierdza, że gen. Mac Arthur 
powinien przede w szystkim  rozwiązać w ię­
kszość trustów przem ysłowych i ustanowić 
ścisła kontrole nad bankami.

Rząd japoński będzie jedynie instrumen­
tem w  ręku władz okupacyjnych i ma, ściśle 
w ykonyw ać w szystkie rozkazy Mac Arthura. 
N ależy dążyć do usunięcia feodalizmu z ży ­
cia/ japońskiego. Japoński przemysł wojenny 
fcędzi-e całkowicie zlikwidowany, urządzenia 
fabryk będą w yw iezione lub zniszczone. Han­
del zagraniczny będzie się znajdował pod 
kontrolą władz okupacyjnych. Japonia bę­

dzie mogła sprowa-dzać niekfóre surcćwce ko­
nieczne dla produkcji pokojowej. Należy dą­
żyć do, tego, by Japonia nigdy nie mogła w  
przyszłości stać się groźną dla pokoju św ia­
towego.

z przv tk  T_
Iow. K azim ierzem  R usinkiem , s tw ic r d z l iś - 
m y, iż na terenie G dyni fu n kc jo n u je  
restauracji, harów, kaw iarni, dancingów  i 
[innych lo ka li rozryw kow ych , Przed w o jną  
b yło  ich- za ledw ie sześćdziesiąt Ir lka . S tw ier­
d z iliśm y  takżez, iż dola robotn ika  wybrzeża: 
b yn a jm n ie j się nic popraw iła . z.c drdej na 
nędzy  jego i pracy ż.erula. cąłc hordy  k a p i­
ta lis tycznych  pasożytów . I zastanów m y sicz 
Część m iasta u leg łe  zw s.-c tcn iu . znaczna  
część ludności zg inęła  luh  została rozpro­
szona- przez okupan ta  i nic pąw rńc;ła jesz­
cze w  sw o je  o iczystc  próg-.. A  tu ta ; nagle 
czterdzieści k ilka  kn a jp  w iecej. a  'tu ta j na­
gle. k toś m a p ien iądze na kilkudz.ics-eciotY- 
sięczpr rachunki za libacje . k toś płaci, i  
opłaca ..tru d " , w dzięczne u śm iech r  i d y s ­
kretne obnażenia ow ych ..pan z fou-zrzc- 

stw a ”, trudniących się dzisia j wąrdzn ponoć 
intratnym- za jęciem  kelnerek  ie tego r n n z n u  
loka lach . Z apy lać  by  się chciało, - ja k  spra­
wa ta W yglądu w  Łodzi lub  w tabun  K rę- 
fćow ie .jile  knajp^ p rzyb y ło  od  czasów  przed-, 
w o jen n ych  i c zy  to  ■ w łośn ie  n iek tóre  w ładze  
uw ażająw za .,o żyw ien ie"  życia  gospodarcze­
go. M oże oclpov:;edź na lo  pytan ie  zestaw ie 
będzie m ożna w krótce  ^ akt w ła d z bezp ie­
czeństw a. które za in teresow ały się. jak to 
piszem y, tymi- spraw am i. O dpow iedź ta jed ­
nak będzie, w erdyktem . ' potępiającym , nie  
ty lk o  tych . któr.zy n a rn ę d zy  mas robo tn i­
czych żeru ją , ale i d la  tych. w szystkich- 
k tó rzy  u ła tw ia ją  im  i um o żliw ia ją  rozkoszne. 
żyCic iv. d zisie jszych  tw ardych czasach.

( J A D  1

Demokratyczny rzqd obiął władzę w Sjamie
prem ier K rom o ośw iadczył, że  rząd jego  
b ęd zie  śc iśle  w sp ó łp racow a ł z so ju szn i­
k am i, i b ęd zie  utrzym yw ał przyjazne sto ­
sunki z krajam i, na leżącym i do O rgani­
zacji N arod ów  Z jednoczonych .

LONDYN (PAP Polpress): A gencja U n i­
ted ress donosi; że  w  Sjam ie został u tw o ­
rzon y n ow y rząd dem okratyczny, p od  
p rzew od n ictw em  jed n ego  z w ybitnych  
C złonków  R uchu O poru, Sem i K rom o.

W ygłaszając puerwsze p rzem ów ien ie ,

Położenie w Indiach
LONDYN (PAP P o lp ress). Na ogó ln ym  j R ezolucja  żąda poza  tym  w ycofan ia  z 

zebraniu' „K ongresu H induskiego" , w  1 Indii w ojsk  i u rzędn ik ów  brytyjskich. 
B om baju  przyjęto o lbrzym ią w ięk szośc ią j /Zastępcą G handiego, Patel, ośw iadczył, 
głosów  rezolucję, w n iesion ą  przez Jaw a-j że jeżeli rząd brytyjski nazw ał uch w ałę  2  
harala N ehru, b ęd ącą  p ow tórzen iem  I r . : 1942 rew olucją , ta dziesiejM ŁAą: 
uchw ały z dn. 6. sierpnia  1942 r., żądającą v.: 1942 rew olucyjną, to dzisiaj m a do 
zupełnej n iep od leg łośc i Indii, iako podsto w n ień ia  z drugą' rew olu cją  w  Indiach, 
w y dla o sw o b o d zen ia  AzjL



„Podajmy sobie ręce, miliony silnych rąk“

Po zlocie turowym w Katowicach
W yglądało tak , jakgdyby całe pola chabrów  

i maków zbiegły się ze wszystkich stron Polski 
do Katowic —  tak  pełne były niebieskich ko­
szul ulice śląskiej stolicy —  lak radośnie po­
wiewały na w ietrze czerwone kraw aty.

Przeszło 10 tysięcy m łodych TURowców 
Przybyłych na pierwszy ogólnopolski zlot ak ty­
wistów OM TUR napełniło wesołym gwarem ii 
śpiewem stolicę Śląska. Z pieśnią na ustach, i 
młodzieńczym krokiem b ra ła  nasza młodzież j 
TURowa serce Śląska w posieidanie, a Śląsk | 
h 'itał swych gojci niezwykle serdecznie, prze-| 
czuw ając, że z ich zastępów w yjdą ci, którzy i  

budow ać będą jego przyszłość. Na straży pol­
skich Ziem Zachodnich stanęła młodzież 
wszystkich dzielnic polskich, a  im ponującą 
m anifestacją je j niezłom nej woli był pierw-j 
szy dzień zlotu, gdy gospodarz ziemi śląskiej, i  

wojewoda gen. Z aw adzki w itał przybyłych n a ! 
boisku „Pogoni".

D efilując zwartym i, karnym i szeregami,! 
młodzież uśw iadam iała sobie, że w obliczu 
wjelkich zadań  nie stoi osam otniona, że czuwa 
nad nią duchow a jej przew odniczka —  Polska 
P artia-S ocja listyczna . Na trybunie znaleźli się 
bowiem przedstawiciele najw yższych w ładz 
party jnych: tow. Prem ier Osóbka-M orawski,
tow. dr D robner, tow. min. M atuszewski, tow. 
min. S tańczyk, Iow. Cyrankiewicz i inni —  
przybyli do K atow ic specjalnie ńa zlot —  a 
czerwone sztandary  powiewały nad  tysiącami 
głów. jako  symbol ideowej jedności ruchu mło­
dych z m acierzystą PPS.

W. bilansie zlotowym pierwsza pozycja zapi­
sana na „m a" —  to utrw alenie poczucia w ła­
snej siły niezliczonych zastępów ideowej mło­
dzieży p ragnącej, by ju tro  było lepsze niż 
dziś, i jednocześnie poczucie silnej, głębokiej 
więzi z tymi, co ja k  powiedział tow. C yran­
kiewicz: „Przestali już stać u źródeł, u po­
czątku swojej walki i siły —  wlali się swoją 
młodością w szeroką rzekę życia" —  z tymi, 
co w czoraj jeszcze walczyli i przysięgali na 
wierność Polsce i socjalizmowi w szeregach 
OM TURa, a dziś weszli już w kadry  Partii.

Pogłębienie socjalistycznej świadomości 
to  następna  z kolei zdobycz zlotu. Dziś, gdy—  
,,w męce i bólu rodzą się nowe ustro je , nowe 
formy bytow ania i rządzenia, nowe praw a i 
nowe obow iązki" —  młodzież szukając roz­
w iązania dręczących zagadnień zw raca się, do 
socjalizmu i znajdu je  w jego dążeniach drogę 
do Polski nowej i lepszej —  „Polski bez anal­
fabetów  i ciem noty, bez nędzy mieszkaniowej, 
bez bezrobocia i głodu, bez Berezy i g ranato­
wych policjantów , bez ucisku człowieka przez 
człow ieka". —  Słowa te, wypowiedziane przez 
tow. - Prem iera, przyjęte burzliwymi oklaskam i 
przez młodzfeż zgrom adzoną w drugim dniu 
zlotu na pl. W ojewódzkim, znalazły swój ciąg 
dalszy i odpowiednik podczas późniejszej 
konferencji w żywo prow adzonych dysputach 
na tem at socjalizm u po w ysłuchaniu referatu  
tow. H ochfelda.

W ielkie zainteresowanie problem am i ideo­
logicznymi, zagadnieniam i etyki i moralności, 
próby rozw ikłania różnych dręczących w ątpli­
wości i rozw iania w ahań —  łączyły się u dys­
ku tu jącej m łodzieży z ogromnym, widocznym 
zapałem  do kształcenia się, do nauki, nie­
jednem u z obecnych do niedaw na niedostęp­
nej. Niezliczone pytania zadaw ane były prele­
gentom podczas wykładów, jak ie  m iały m iej­
sce po zam knięcia oficjalnej części zlotu, w 
Koszęcinie —  ośrodku szkoleniowym OMTUR.

C harakterystyczny był niezm iernie fak t, iż 
np. py tan ia  stawiane tow. Prem ierowi przez 
młodzież, na które otrzym ała ona w yczerpują­
ce i m iarodajne odpowiedzi, niewiele różniły 
się o d  tem atu obrad aktyw u P P S , które od­
były się poprzedniego dnia w Katow icach.

Staw ianie sprawy przez młodzież było na­
wet niejednokrotnie o wiele śmielsze. Dużo 
ciekawego m ateriału  wniósł referat tow. R a­
packiego na tem aty gospodarcze. 1 u także 
młodzież w ykazała w dyskusji zrozum ienie sto­
sunków i dużo dojrzałości, co tłum aczyć nale­
ży równeż tym, że z zagadnieniam i ekonomicz­
nymi zetknęła się ona zdaw na praktycznie —  
bo przecież „pracow ać nam kazali na egzy­
stencję swą —  jesteśm y już dojrzali, gdy mm 
dziećmi są“ —  słowa hym nu TURowego wy­
dobyw ając na jaw  głęboki--sens tragicznej w 
swej .istocie rzeczywistości jednocześnie zobo­
w iązują —  nie mogą nic pociągać za sobą 
Pewnych konsekwencji. Jedną z nich była za ­
powiedź tow. Prem iera, uznająca  w całej pełni 
dojrzałość polityczną i m oralną rpiodzieży, m a­

jącej za sobą w dodatku dorobek krwawych 
lat zm agań z okupantem : „Będziem y dążyć
do zm iany konstytucji w duchu przyznania 
praw a wyborczego młodzieży od 18 roku ży­
c ia !"

A zatem  reasum ujem y: na gruncie wzmoc­
nionej postawy ideologicznej rośnie wśród mło­
dzieży pęd do nauki, krzepnie wola wzięcia 
ja k  najszerszego udziału w życiu ogólno- 
państwowym.

Czy w dziele budowy Państw a młodzi 
IU R ow cy m ają stanowić odrębną, sam otną 
wyspę? Odpowiedzią na to pytanie był udział 
młodzieży bratn ich  organ izacji dem okratycz­
nych w' zlocie, który stał się w ten  sposób- po­
tężną m anifestacją, jednolitości ruchu m łodzie­
żowego w Polsce —  zarówno klasy robotni­
czej, jak  też chłopskiej i inteligenckiej —  mlo 
dzieży polskiej i młodzieży innych k r a jó w .

W  zlocie wzięły udział reprezentacje ZWM

Z całej - Polski, „W ici", Zw. Młodzieży Demo­
kratycznej i A kadem ickiej, H arcerstw o —  
przyjechała ńaw et ze Zw. Radzieckiego dele­
gacja m łodzieży rosyjskiej, serdecznie w itana 
przez polskich rówieśników.

M łodzież TURow a na zlocie nie tylko ra ­
dziła nad poważnymi problemam i -— beztro­
ska i radość życia, te właściwości młodzieży, 
znalazły swe ujście bądź w zaw odach sporto­
wych pierwszego dnia zlotu —  rewii tężyzny 
i sprawności fizycznej TURowców —  bądź też 
w zabaw ach na wolnym powietrzu w Parku 
Kościuszki, w produkcjach artystycznych, w 
wierszu i w piosence.

Ale najlepiej poczuła się młodzież na swo­
bodzie w ośrodku szkoleniowym. Koszęcin, 
daw na rezydencja m agnata, niemieckiego, ks. 
Hohenlohe, położony jest w malowniczej lesi­
stej okolicy w pobliżu Lublińca. S tary  ogrom ny 
park  w godzinach wypoczynku po obradach

rozbrzmiewał nieustannie śmiechem i śpiewem.
W przeddzień odjazdu tow. Prem iera roz­

palono wieczorem na polanie ognisko1 P łynęły 
niewymuszone słowa gawędy, ulatyw ały ku 
księżycowemu niebu gorące iskry płom iennych 
wierszy, ino pełnych tęsknoty piosenkach par­
tyzanckich rozbudzały entuzjazm  i w iarę w 
przyszłość, piosenki TURowe i harcerskje. Ser 
deczna nić b raterstw a w iązała młode dusze. 
K rąg słuchaczy, zam knięty wokół ogniska jak  
jedna rodzina —  czuł i rozum iał co znaczą 
słowa hym nu TU Row ego:, „podajm y sobie rę­
ce —  miliony silnych rąk  i w alcząc wciąż go­
ręcej, zam knijm y w roga w k rąg ! ...“

Ognisko na polanie zgasło —  ale rozpalone 
w płom ieniach jego serca młodzieży dziesiąt­
kam i tysięcy ognisk jasno płonąć będą po całej 
ziemi polskiej, jako  zapowiedź walki i zwy­
cięstwa nad ciem notą, korupcją i złą wolą.

L. Z.

30 września—Dzień Spółdzielczości
2 miliony ludzi pod tęczowym sztandarem
Mimo, że Polski ruch SpółdzielczyI 

zrzesza formalnie kolo dwóch mil. ludzi,' 
czyli w ielokrotnie w ięcej, niż jaka ko l 
w iek partia  polityczna a naw et daleko 
więcej niż związki zawodowe, spółdzielcy 
mało u jaw niają się i jako masowa, zw ar­
ta organizacja,. .stanow ią bezimienną, mo 
że naw et rzec —• legendarną cyfrę etaty 
styczną, której najczęściej nie bierze się 
pod uw agę przy . ocenie realnego układu 
sił społecznych.

Czy ten. b rak m asowych zew nętrznych 
w ystąpień spółdzielców jest tylko wyni 
kiem skrom ności działaczy spółdzielczych, 
którzy cenią przede wszystkim  pracę re 
alną, pozytyw ną, n ie  lubią reklam y i p u ­
stej gadaniny?- Częściowo tak, jednakże 
nie może to przysłonić faktu małej aktyw  
ności i bardzo słabej więzi organizacyjnej 
szeregów spółdzielczych. Dlaczego są  one 
tak -mało zwarte? Po pierw sze dlatego, że 
więź m aterialna, łącząca członków, jest 
zbyt nikła. N aw et przed w ojną udziały by 
ly  niew ątpliw ie za małe, aby mogły sta 
nowić dla członków istotne zagadnienie 
życiowe. Zwroty od zakupów, czy inne ko 
rzyści m aterialne w ynikające ze współ 
pracy gospodarczej członka ze spółdziel­
nią tylko w nielicznych w ypadkach od

gryw ały pow ażniejszą rolę. W  czasie woj 
ny realna w artość udziału zm niejszyła się 
w ielokrotnie. Zainteresow anie m aterialne 
członków sw oją spółdzielnią zmalało więc 
bardzo poważnie.

W tym w ypadku decydujące znSczenie 
może mieć tylko więź ideowa. Rzeczywi­
ście czynnik ideowy w  polskim ruchu spół 
dzielczym, zwłaszcza w spółdzielniach spo 
żywców odgryw ał przed w ojną daleko 
w iększą rolę, niż w krajach  Europy za­
chodniej lub w A m eryce i to stanow iło 
jego najcenniejszą w artość. Postępowe od 
łamy naszej spółdzielczości cechowały:

1) .postaw a zdecydow anie anty kapitali­
styczna,

21 dążność do rozbudzenia sam orodnych 
sił ludowych:- chłopskich i robotniczych,

3) szczery deińokratyzm ,
- 4) entuzjastyczna w iara w człowieka, 
którego trzeba tylko przekonać, w ycho­
wać, um oralnić, aby mógł się stać współ 
twórcą nowego życia.

Mimo pew nych utopijnych założeń mo­
menty ideowe nadaw ały dużą Siłę mdto- 
ryczną naszemu ruchowi spółdzielczemu, 
k tóry zw ycięsko torow ał sobie , drógę do 
dalszego rozwoju w  w alce z potężnym i si

Gdy witamy powracających...
Otrzym ałam  niedawno list od iednej z 

moich przyjaciółek, która, po dwóch latach, 
spędzonych w Ravensbrueck. wróciła do 
kraju. Oprócz nieco humorystycznego opo­
wiadania jak  to była więźniarka nic mogła 
przyzwyczaić się początkowo do normalnego 
życia, jak nie umiała spać na m iękkim  łóż­
ku , jeść widelcem , używać pudru i szm inki, 
znalazłam w liście taki opis:

,.Pierwszego dnia pobytu w kraju, za,raz 
po przekroczeniu granicy, zdarzyła mi się 
niemiła historia. Byłam  głodna, miałam  
przy sobie około ■ 100 zł., postanowiłam, więc 
kupić sobie b u ł k ę .  Taką zwykłą, kajzerkę.
0 której wiem obecnie, że kosztuje 5 zł. 
Przekupka, sprzedając bułki, zorientowała 
się. iż wracam z ,obozu , zażądała ode mnie 
za nią 50 zł. Ort] chw ili gdy dowiedziałam  
się, jak mnie „nabrała“ mam przykry kom ­
pleks —- wciąż zdaje mi .się. żc muszę
mieć się na baczności przed ludźmi, ho
każdy chce mnie oszukać. W iem. że. to nie­
mądre. ale. nie potrafię wyzbyć się tego 
urazu'1.

*0 pisany wypadek, o którym  nie mogę, 
m yśleć bez najgłębszej przykrość ■ wstydu  
uje jest niestety, sporadyczny. Nie tylko  
moją przyjaciółkę, ale i wielu innych wra­
cających d okraju repatriantów spotykało
podobne temu ..powitanie". ( Nie chce twier­
dzić, że tak jest, wszędzie i zawsze. Znam  
wiele wypadków, gdy zarówno ze stron/y 
urzędników PUR-u. Polskiego Czerwonego 
Krzyża innych organizacji, jak też ze strony 
cyw ilnej ludności, doznawali przyjezdni 
serdecznej i życzliw ej opiek’, chodzi mi jed­
nak o to- aby nie było w c a le  podobnych
opisanemu wyjtrlków ■— u przynajmniej, 
aby te wyjątki nie były tok częste).

Ludzie w racający do Polski, «csr to ze 
wschodu. CZY z zachodu, t o ' przew ażnie lu ­
p ie . których nerwv są w yczu lone  i n a p :ęte

1 do osta tecznych granic. To  ludzie  o wra­

żliwości wielokrotnie większej, niż nasze, 
któryśm y się już zdążyli do Polski przy­
zwyczaić, dla których dziwne i niepojęte 
sprawy odbudowującej się o jczyzny stały 
się codziennym  chłebem. Z tym i ludźm i 
trzeba obchodzić się umiejętnie i ostrożnie, 
aby nie zadrasnąć tej ich wrażliwości, aby 
odrazu na wstępie do nowego życia nie 
spaczyć ich. do tep0 życia stosunku.

Pisze się i mówi, często o tym , jak spraw­
nie organizują, np. Czesi lub W ęgrzy repa­
triację Poloków, jole zaopatrują ich w żyw ­
ność, odzież i pieniądze, jak. wygodnie i 
szybko odstawiają ich do granic Polski. 
7, chwilą, przekroczenia granicy nic zawsze 
wszystko ■ idzie, tak składnie. Trudności, ko­
munikacyjne, i aprowizacyjne, brak dosta­
tecznych funduszów. pomieszczenia nic 
zawsze wygodne to wszystko są ..siły  
wyższe". zale'ine od sytuacji ekonomicznej 
naszego, zniszczonego wojną kraju. Trud  
ności te większość repatriantów rozumie. 
Oni przecież nie opływ ali w dostatki, po­
trafią znieść niewygody. Ter,knota ich do 
Polski to nie była tęsknota do zastawionego 
przysmakami stołu, lecz przede wszystkim, 
tęsknota do ludzi.

Nje mają żalu. gdy pociąg ich czeka d łu ­
go na stacji, aby przepuścić transport too] 
showy, albo dlatego, że nie met węgla, ale 
głęboko rozgorycza ich fakt. gdy odejście 
tegoż pociągu, uzależnia się od łapów ki dla  
kolejarzy. Nic kłuje, ich w zęby suchy ra­
zowy chlcb. ale kłu je  w oczy widok ohłado- 
dowanych żywnością spekulantów. I jeśli 
czegoś nónrawdę pragną. Jeśli o czymś ma­
rża. to nici o jak najszybszym  dojściu do 
majątku, ale o tym . by ich w kraju nie trak­
towano tak' intruzów, lecz powit&iw z ser­
deczną, braterską życzliwością.

4 to przecież nie jest takie trudne.

I . TOM SKA

łam i wsteczńictwa. N ajpotężniejszym  orę­
żem w  tej walce była ńa  szeroką skalę 
prow adzona działalność społeczno-w ycho­
wawcza, przede wszystkim  za pomocą sło 
wa drukow anego.

W  czasie w ojny możliwości propagan­
dy spółdzielczej były bardzo ograniczone. 
Hitlerowcy, nie pozwalali na  działalność 
w ydziałów  społeczno wychow aw czych rad  
nadzorczych spółdzielni i s ta ra li się ze­
pchnąć ideologię spółdzielczą na tory dro- 
bnom ieszczańskie przez w yłączne akcen­
towanie korzyści m aterialnych.

W  Polsce O drodonej propaganda spó ł­
dzielcza napotyka ńa duże trudności z po­
wodu braku papieru  i trudności d rukar­
skich. Luźne, ogólnikowe wzm ianki w  pra 
sie codziennej nie mogą zastąpić system a­
tycznej pracy uśw iadam iającej. A przecież 
dynam izm  ruchu spółdzielczego w  naszych 
w arunkach, zwłaszcza obecnie zależy w 
pierw szym  rzędzie od należycie zorgani­
zow anej, konsekw entnej, m asowej i rze- 
telńej propagandy, k tóra umożliwi robot­
nikom, a zwłaszcza chłopom zrozumienie 
istoty i zadań ruchą spółdzielczego.

Mamy argum enty bezsporne, oczywiste. 
Przedstaw iciele najbardziej dem okratycz­
nego Rządu, jak i Polska miała kied-ykol' ■ 
wiek, od roku staw iają  na spółdzielczość. 
Przed daw nym i spółdzielniam i otw ierają 
s ię  nowe, rozległe możliwości rozwoju. 
Pow staje w iele now ych typów  spółdziel­
ni, k tóre  m ają doniosłe znaczenie dla człon 
ków i d la  gośpodarki społecznej, jak  np. 
gminne spółdzielnie Samopomocy Chłop­
skiej. Kongres Lubelski w  listopadzie ub. 
roku dokonał unifikacji całego ruchu spół-. 
dziełczego. Chodzi „tylko" o to, aby uśw ią 
domić, przekonać i zaktyw izow ać „doły".

Pierwszą próbną m obilizacją sił spół­
dzielczych w  Polsce Odrodzonej winien 
być Dzień Spółdzielczości w d n .  30 bm. 
Spółdzielczość przestała już być ideologią 
oderw aną od całokształtu głębokich prze­
obrażeń gospodarczych i społecznych, ja ­
kie zachodzą obecnie w Polsce. Działacze 
spółdzielczy córaz w yraźniej zdają sobie 
spraw ę, że ruch spółdzielczy — obok ru ­
chu politycznego i zawodowego — jest je ­
dnym  z ramion w alk i o odbudow ę i p rze­
budow ę Polski na now ych podstawach.

Obecnie zagadnienie spółdzielczości jest 
spraw ą całego polskiego społeczeństwa, 
którego jak  najliczniejsze rzesze w inny 
w ziąć udział w obchodzie Dnia Spółdziel­
czości. Bardziej niż kiedykolw iek słuszne 
są dziś słow a jednej z pieśni spółdziel­
ców:" .

„ S zta n d a rem  n a szy m  praca  sza ra ,
A  lo se m  riaSzym  —  P o lsk i los"

Jesteśm y przekonani, że czołowe kadry ' 
św iata pracy w  postaci organizacji polU 
tycznych jak  również związki zawodowe 
dołożą wszelkich starań, aby porw ać za 
sobą w  tym dniu bierne jeszcze i nieuświa 
domione m asy i przekonać je , że spółdziel 
czość to droga do postępu, kultury  i do- 
b iobytu dla wszystkich, co uczciwie p ra­
cują dla dobra Polski dem okratycznej.

W  Dniu Spółdzielczości niech się sk u ­
pią i policzą ci wszyscy, ktÓTzy są za rio- 
yiym ładem społecznym, za gospodarką 
uporządkow aną i. planową, za nową móral 
nością społeczną. Kto pójdzie w Dniu Spół 
dzielczości w szeregi spółdzielcze, dorzu­
ci cegłę do budowy gmachu Polski Spra­
wiedliwej.
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Bolesławiec na Śląsku
Na straży  polskości

(K oresp. własna)
Bolesławiec (p 0 niemiecku przezwany 

Bunzlaw) —  stare miasto, pam iętające cza­
sy M ieszka, I,' Bolesława Chrobrego i Krzy­
woustego, chociaż przez setki la t germani- 
zowane —  posiada wiele cennych zabytków 
historycznych i b. dużo rdzennej polskości, 
k tórej nie W stanie byli zatrzeć ani haka- 
tyści niemieccy, ani „nadludzie" hitlerowscy.

Z powodu działań wojennych Bolesła­
wiec ucierp iał ■— około 40 proc. m iasta 
jest zniszczone. M iasto handlowo - przemy­
słowe m iało dawniej kilka 'fab ry k  ceramicz­
nych, słynnych ze swoich precezyjuych wy­
robów. M amy nadzieję, że w niedalekiej 
przyszłości fabryki te uruchom im y, ocze­
kujem y tylko na specjalistów  i fachowców 
z tej dziedziny. Powiat Bolesławiec /^osiada 
prześzło 100 tys. ha ziemi, z czego praw ie 
połow a Jasó w  i \ t o  b. pięknych. Słynny był 
tu ta j przem ysł drzewny i tartaki, k tóre rów ­
nież wkrótce będą puszczone w ruch. W 
okolicy mamy kilka starych, historycznych 
zaników, z których najpiękniejszy znajduje 
się w K liczdprfie. Jest to  dawna siedziba 
grafów  niemieckich, obecnie pro jek tu je się 
tam  założenie wyższej szkoły rolniczej.

W  Bolesławcu już od kilku miesięcy ist­
n ie ją  nasze organizacje polityczno - społecz­
ne, ja k  PPS, PPR , Zw. W alki Mł. Urząd 
Inf. i P ropagandy, a ostatnio Str. Ludowe. 
Powiatowy Kom itet P P S  w spółpracuje zgo­
dnie i  bez zgrzytów z bratn im i organiza­
cjam i na terenie naszego m iasta i powiatu. 
P P S  jest najliczniej reprezentowane, gdyż 
mamy przeszło 100 członków, nie licząc 
sym patyków. Posiadam y piękny lokal, ład ­
n ą  świetlicę, w której skupia się całe nasze 
życie organizacyjne, gdzie co tydzień są- 
wygłaszane referaty  na tem aty aktualne, in­

fo rm u ją c e  towarzyszy o tym  co się dzieje w 
k ra ju  i zagranicą. W szelkie uroczystości i 
akademie np. z okazji utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej. Święta Morza, Święta 
Żołnierza Pol. i inne. urządzam y -w, porozu­

mieniu z komitetami powiatowymi P P S  i 
PPR . P raca idzie dobrze i bez żadnych tarć 
dzięki umiejętnem u współżyciu naszych o r­
ganizacyj politycznych i społecznych oraz 
dzięki dobrem u ustosunkowaniu się do nas 
władz adm inistracyjnych, W P i, władz R a­
dzieckich, które chętnie zawsze idą nam  na 
rękę.

Jeśli chodzi' o pracę w akcji osiedleńczej 
to nje jest ona taka, jak  powinna być, .spo- 
wodu nader trudnych warunków' komunika-

Z ż y c ia  Parlii

cyjnych. Jednak około 1000 rodzin już osio­
dłało się w naszym powiecie.

Brak nam  tutaj odpowiednich fachowców, 
jak  np. drukarzy, zecerów, elektryka, hy­
draulika, dentysty, aptekarza i innych.

Powiat nasz ma dość trudne warunki 
aprowizacyjne, gdyż na wiosnę bieżącego 
roku nic się tutaj na polach i w' ogrodach 
nie siało  i nie sadziło. Dlatego też rok ten 
jest dla nas ciężki, ale jakoś musimy sobie 
dać radę. • R. B.

Przemyśl metalowy w Polsce
Z mieslącta ust msssiac zwiększa produkcję

Największy ośrodek przemysłu metalowego 
W arszawa, k tóra pokrywała 30 proc. przed­
wojennej produkcji, dosłownie nie istnieje. 
Z główniejszych ośrodków pozostały — Po­
znań z fabryką Cegielskiego, śląski przemysł 
metalowy, okręg kielecki oraz Stalowa Wola 
z okręgu C. O. P. jako jedyne zakłady z tego 
ośrodka, gdyż reszta uległa zniszczeniu.

Śląski przemysł metalowy nastawiony jest 
specjalnie na produkcję maszyn, śrub, nitów 
i gwoździ. Ośrodek kielecki produkuje han­
dlowe wyroby odlewnicze. Ogólna zdolność 
produkcyjna naszego prziemyslu metalowego 
obniżona została o ok. 45 proc.

Mimo jednak trudności, z jakim i trzeba 
walczyć, produkcja w zrasta z miesiąca na 
miesiąc. W styczniu b. r. wartość wyprodu­
kowanych towarów wynosiła 3 miliony zł., 
obecnie wzrosła do 28 milionów. W ciągu n a j­
bliższych trzech miesięcy przewiduje się 
wzrost do 140 milionów zł. Przemysł metalo­
wy bierze udział w umowach eksportowych 
polsko-radzieckich. Przewiduje się eksport do 
ZSRR, części do nawierzchni kolejowych, jak  
również dla m etra moskiewskiego. Dla Mini­
sterstw a Komunikacji do końca 1946 r. do-

Z Zalobnef Marin
W  dn. 3.IX b. r. zmarł w Olsztynie tow. 

W ładysław Mizielski, pionier pracy socjali­
stycznej na 'z iem i mazurskiej. Tow. Mizielski 
był, od szeregu la t nauczycielem pod W arsza­
wą, a  następnie w W arszawie, ukończył wy­
dział Pedagogiczny Wolnej Wszechnicy, w 
czasie okupacji był rewidentem spółdzielczym, 
zorganizował spółdzielnię nauczycielską „Za­
ranie". O Polskę socjalistyczną walczył nie- 
tylko słowem, ale i czynem, ,biorąc udział 
w powstaniu warszawskim. Po oswobodzeniu 
ziemi mazurskiej wyruszył tam  z pierwszą 
grupą Społemowców i nie bacząc na trudne 
w arunki bozpoczął tam  swą pionierską pracę. 
Jem u to zawdzięcza spółdzielczość na Mazu­
rach swe pierwsze placówki, które szybko roz­
winęły się i dzisiaj stanowią już poważny 
wkład tych ziem jw odbudowę Polski. Nic za- 
pomniał również i o pracy politycznej na tym  
terenie. Był inicjatorem  zorganizowania Pol­
skiej P a r t i i  Socjalistycznej na W arm ii i Ma­
zurach. Dzięki jego inicjatywie powstały tam

liczne komórki, które swą w artością moralną 
w ybijają się ponąd inne ugrupowania, Będąc 
sam przewodniczącym Wojewódzkiego Komi­
te tu  PPS, ideę socjalizmu propagował n ą  każ­
dym miejscu i przez umie.ięthy dobór ludzi 
zapewnił naszej P a rtii należyte Stanowisko 
w tam tejszym  społeczeństwie. Cześć Jego pa­
mięci.

starczone będą 92 parowozy i 2.500 wagonów.
Przemysł polski produkuje również obra­

biarki, których roczna produkcja wyniesie 
około 25 tysięcy sztuk; Na zachodnich te re­
nach odzyskanych znajduje się fabryka wa­
gonów — dawniej Linke-Hofmann we Vv ro~ 
cławiu — której produkcja przewidziana jest 
na 1,000 wagonów miesięcznie. Są to zakłady 
jedne z największych w Europie. F abryka już 
pracuje. Co tydzień wyjeżdża do niej nowa' 
ekipa robotnicza w liczbie 100 ludzi. Ogólny 
stan  zatrudnienia fabryki przewidziany jest 
na 1.500 robotników.

D rugą wielką fabryką są zakłady optyczne 
w Jeleniej Górze, jedne z największych .w E u­
ropie. Zakłady te  znajdują się w ruchu, a  to­
w ar przez nie wyprodukowany nadaje się do 
eksportu.

Naogół w przemyśle metalowym Odczuwa 
się duży brak  ludzi. Obecny stan  zatrudnie­
nia wynosi 33.000 robotników. Przy norm al­
nej pracy wszystkich fab ryk  w k ra ju  potrze­
ba będzie około 100 tysięcy rąk  roboczych.

,Koło pracowników PPS Spółdzielni Wydaw­
niczej „Czytelnik" w W arszawie odbędzie swe 
zebranie organizacyjne we wtorek dnia 25-go 
września b. r. o godz. 17 w lokalu dzielnicy 
PPS, Mokotów, ul. Chocimska 4. Sprawy w a­
żne, obecność tow. tow. obowiązkowa.

Wprowadzenie snmeiów  
milicyjnych

WARSZAW A, (PAP Polpress). Rozkazem 
gen. bryg- W ito lda , kom endanta g łów ne­
go M ilicji O byw atelskiej, zostaje w prow a­
dzony od 1 października 1945 r. obowiązek 
noszenia num erów  m ilicyjnych.

W szyscy  funkcjonariusze m ilicji obyw a 
telskiej nosić b ęd ą  num ery  rzym skie, o- 
znaczające przynależność służbow ą do po­
szczególnych kom end. Funkcjonariusze ko­
m endy głów nej b ęd ą  nosić zamiast pow yż 
szych cyfr lite ry  „K. G.".

W ęgle! I koks dla p r a c ip e e j  ludności
WARSZAWA, (Polpress). Przemysł wę­

glowy w krótkim czasie pokonał powojenne 
trudności i zwiększa z miesiąca na miesiąc 
wydobycie. Już w lipcu kopalnie i koksownie 
wyprodukowały ilości większe ponad możność 
wysyłkową, brak jednak transportu kolejowe­
go.
Na pokrycie potrzeb ludności pracującej wg 
normy wskazanej i na zaopatrzenie w opał insty 
tucji na zimę potrzeba; 1.700.000 ton węgla. 
115.000 ton koksu. Jest rzeczą niemożliwą 
wysłać tę ilość w ciągu jesieni, dlatego też, 
aby obdzielić proporcjonalnie całą ludność pra 
cującą i instytucje, ministerstwo było zmuszo­
ne nomę 600 kg podzielić na 3 raty i ustalić 
kolejność dostaw. We wrześniu i październiku 
otrzymają pierwsze transze węgla (po 200 kg) 
pracownicy posiadacze kart 1-ej kategorii (o- 
raz instytucje). Druga partia do 1 .II, wresz­
cie trzecia ’ do 1.III. 1946 r.

Młodzieżowa Komisja porozumiewawcza
D nia 14 w rześnia br. ukonsty tuow ała  się 

C entralna Stała Komisja Porozum iewawcza 
O rganizacyj M łodzieżow ych -  W ydział 
A kadem icki w  następu jącym  składzie:
OM TUR -  kol. Dorosz, kol. Pankiew i- 
czówna,- ZW M  -  kol. W róblew ski, kol. 
W ojeńska,- ZM W  „W ici" kol. Zazula, 
kol. Chem ko, ZMD -  kol. Łapińska, -kol. 
W ojdak.

Sekretariat GSKPOM -  W A  mieści 
w  lokalu przy ul. D w orkow ej 3.

CSKPOM -  W A  pow oła w  ośrodkach 
akadem ickich, /W arszaw a, Kraków, Łódź. 
L ub lin ,. Poznań, G dańsk, Toruń, W rocław ,

się

G liw ice -  Terenow e Stałe Komisje Poro­
zum iew aw cze .O rganizacyj M łodzieżow ych, 
W ydzia ł A kadem icki, d la  Tozwiązywajiia 
zagadn ień  życia akadem ickiego w  danych  
ośrodkach.

D nia 19.9. br. delegacje C S K P O M -W A  
złożyła w izy tę ob. w icem inistrow i Bień­
kow skiem u. podczas której om ówiono i 
rozwiąza/no w iele pa lacych  problem ów.

Lisly

W gfazd ekip P. £. ML
W A R SZA W A , (Polpress). —  W k ró tce  

w yjadą, z P o lsk i ek ipy  re p a tr ia c y jn e  Pol­
sk ieg o  C zerw onego  łprzyża do W iedn ia , 
Lubeki, H annow eru , K olonii, Sztokholm u.

Podobne ek ipy  d z ia ła ją  już, w  Pradze, 
M onachium , F ran k fu rc ie  n. M enem , S tu tt­
garcie , L ipsku i B erlinie. P o lsk i C zerw ony 
K rzyż —  w  n a jśc iś le jsze j w spó łp racy  z 
po lsk im i m isjam i w o jskow ym i i z PUR-em, 
organ izu je  w  ty ch  m ie jscow ościach  pom oc

Materiały tHi*f©wiaite a odbudowa Krala
WARSZAWA (Polpress). W związku ze 

zbliżającą się przerw ą w pracach "budowla­
nych, przedstawiciel PA P Poipress odbył 
rozmowę z naczelnym dyrektorem Centralne­
go Zarządu Przemysłu Materiałów Budowla­
nych, inż. Bartoszewiczem.

Jak  wynika z udzielonych inform acji, stan  
.przemysłu materiałów  budowlanych nie je s t 
zadawalający, przede wszystkim wskutek 
ciężkiej sytuacji transportow ej. . Zasadniczo 
przemysł m ateriałów  budowlanych, z w y ją t­
kiem szkła okiennego i papy, cierpi na brak 
odbiorców i nadprodukcję. Na rynku w ’chwili 
obecnej odczuwa się brak szkła okiennego. 
Je st to  zrozumiałe, jeśli wziąć pod uwagę po- 

- trzeby powojenne. S taram y się temu zaradzić 
  mówi inż. Bartoszewicz — przez urucho­
mienie nowych wanien w hutach. W przysz­
łym miesiącu będziemy produkować 700 tys. 
m . kw. szkła okiennego miesięcznie.

Można śmiało powiedzieć, że w r. 1946 nie 
( tylko szkła okiennego nie zabraknie, lecz bę- 
'j dziómy je mogli ekSportowTać, odczuwany 

brak  papy dachowej je s t zjawiskiem raczej 
sezonęwym i koniunkturalnym , w związku z 
czym, część fabryk przechodzi na produkcję 
na  dwie zmiany. • W każdym razie zapotrze­
bowanie k ra ju  pokryjemy sami, inne m ate­
riały  budowlane trzeba zamawiać i przez zi­
mę produkować.

Przemysł materiałów .budowlanych na zie­
miach odzyskanych dorównuje a w niektórych

gałęziach przewyżsjsa stan  posiadania do­
tychczasowy. W produkcji cementu mamy 4 
cementownie, dające 1 milion ton rocznie. W 
ceramice szlachetnej 10 fabryk, z produkcją 
4-krotną w stosunku do obecnej, w półszla­
chetnej 14- fabryk, z produkcją 2-krotną. P ro­
dukcja cegły, trudna do ustalenia z powodu 
dużych zniszczeń, posiada 60 zakładów, co \k 
zupełności pokryje całe zapotrzebowanie Ziem 
Zachodnich. Są również i możliwości eksportu 
cegły do okupacyjnej strefy  radzieckiej.

Mamy 14 hut szkła kryształowego i budo­
wlanego, co daje nam romoc w chwilowym 
głodzie szkła szybowego. Olbrzymie złoża g ra ­
nitu, bazaltu, m arm urów i innych skał w o- 
koło 200 kamieniołomach, dają nam bazę (jo 
rozbudowy kolei, i dróg. Zagłębie kamienne 
Dolno-śląskie, nie tylko pokrywa ubytek pro1- 
dulsc.fi W ołynia, lecz wielokrotnie je  prze­
w y ż s z a .  Również wapno i gips mamy na Za­
chodzie w' ilościach bardzo' poważnych.

Objęcie zatem" Ziem Zachodnich daje nam; 
samowystarczalność w kamieniu, ogrom­
ne możliwości eksportowe w porcelanie, fa.- 
jansie i szkle luksusowym, podniesienie całe­
go przemysłu na wyższy poziom techniczny. 
Do zimy uruchomimy 70 procent zakładów 
niezniszczonych, oraz damy pracę 4.000 ro­
botników pilskich. ^

Ogólnie biorąc, przemysł materiałów budo­
wlanych zratudnia około robotników.

sa n ita rn ą , za jm u jąc  s ię  w  p ierw szym  rz ę ­
dzie  chory iń i i kalekam i, k tó ry c h  należy  
niezw łocznie w y sła ć  do k ra ju .

oficezów a iolniezzy
w Jlm&lSi

WARSZAWĄ, PA P Poipress. Pragnący 
przekazać listy  do oficerów i żołnierzy, z ra j-  
ddjącyeh się w Anglii, mogą składać je  lub 
przesyłać do dnia 26 bm. w  otw artej kopercie 
pod adresem: Wydział Zagraniczny Wojska
Polskiego, W arszawa, A leja S talina róg Alei 
Szucha, na ręce kpt. Obertyńslłiego lub kpt. 
Machno.

Oficerów polskich z oflagów
moffiswnli zbrodniarze nissnieccy

WARSZAWA (PAP Polpress). Minister­
stwo Sprawiedliwości posiada informacje, że 
następujący oficerowie polscy, znajdujący się 
w  początkach wojny w 1939 roku w Oifla- 
gaoh, -zostali następnie osadzeni w niemiec­
kich więzieniach, lub obozach koncentracyj­
nych i sądzeni przez specjalne Sądy niemiec­
kie, za rzekome przestępstwa przeciwko na­
rodowi niemieckiemu, popełnione przed ro­
żkiem 1939, co było pogwałceniem -przez 
Niemców konwencji haskiej z roku 1907.

1. Nieciengiewicz Wojciech, por. art. praw­
dopodobnie 14 D.A.K. 2. Drzewiecki Jan kpt. 
redaktor „Polski Zbrojnej1'. 3. Zakrzewski 
Bronisław, ksiądz, kapelan 14 pułku Ułanów.
4. Kasztelan Antoni, kpt. mar. woj. Gdynia.
5. Mielczarek Roman. 6. Notorowicz Alojzy, 
por. rez. lekarz, w eterynarii w Poznaniu. 7) 
(Pomorze Zachodnie) 8. Skibniewski Stani­
sław, por. broni pance. z obozu w Murnati,

9. Cichon (imienia brak) kpt. z „Obrony Na­
rodowej" w Gdyni. 10. Rusin (imię i ranga 
nieznana) z „ObroAy Narodowej" w Gdyni. 
Szk. Podckor. Piech. >w Zambrowie. 12. So­
kół, komisarz rządu w Gdyni. 13. Trojano­
wski d-ca O.K.l W arszawa. 14. Busia- 
kiewicz Kazimierz, kpt. mar. woj. 15. Rek- 
ner Kazimierz, por. Mar. Woj. 16. Radoński 
(imię i ranga nieznana) 7 P.A.K. 17. Planets 
(i/nie i ranga nieznane).

W iększość tych oficerów Niemcy skazali 
na śmierć. W  związku ze zbieraniem prze2 
nadzór nad .prokuraturą specjalną dowedó"’ 
zbrodni niemieckich rodziny w y m ie n io n y c h  
oficerów lub osoby zainteresowane, proszone 
są o zgfosznie'sie do Ministerstwa Sprawie­
dliwości w W arszawie: Gmach Rządu ulica 
Wileńska 11 -piętro, pokój nr. 267 celenp zło­
żenia bliższych wyjaśnień.

minister Wpcectt w S ra !» w ie
KRAKÓW, PA P Polpress. W Krakowie ba­

wił m inister Oświaty ob. Wycech. W szeregu 
konferencji omówione całokształt aktualnych 
zagadnień z dziedziny polityki oświatowej, a 
w szczególności sprawę organizacji nowego 
roku, szkolnego i powszechnośći nauczania, po­

prawy bytu iiauczyciWi i inne. Rząd, wg o- 
świadczenią m inistra Wyceclja, przygotowuj® 
obecnie projekt ustaw y uposażeniowej dla na* 
uczycieii, oraz orgahizuje bardzo wydatną po­
moc odzieżową i żywnościową.

C Z A P C Z U K
BRONISŁAW Y I ADAMA z W arszaw y , ulica 
O kopow a 44, p o szu k u je  có rk a  TOKARSKA 
CZESŁAW A, Łódź, Główna 67. m. 15,lub  Adm. 

„R o b o tn ik a", Łódź, p io trk o w sk a  70.

Poszukiw ania rodzin
A ntoni ROSZKOW SKI, la t 18 z W arszaw y , PI»C 
M irow ski 9, o sta tn io  obóz p racy  w N ie m c z e c h  
L aasphe. firm a „G ośeberg", b łaga o w i a d o m o ś ć  

stro sk a n a  m atka , Łódź, Z achodn ia  17 m .  15 .
(918)
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